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  PROLOG


  Hert­ford­shi­re, 1799 rok


  – Ko­cham Da­nie­la peł­nią ser­ca, po­cze­kam i wyj­dę za nie­go! – wy­krzyk­nę­ła So­phia Lan­gley i spio­ru­no­wa­ła Cal­lu­ma wzro­kiem.


  Jej biust uno­sił się i opa­dał pod de­kol­tem nie­mod­nej suk­ni. Na no­sie So­phii jak zwy­kle wid­nia­ła smuż­ka wę­gla do ry­so­wa­nia.


  – Ależ to ab­surd. Obo­je je­ste­ście zbyt mło­dzi – za­opo­no­wał Cal.


  Naj­chęt­niej pod­niósł­by ją jak małe, nie­do­ży­wio­ne ko­cię, z któ­rym mu się ko­ja­rzy­ła, i so­lid­nie nią po­trzą­snął, by oprzy­tom­nia­ła. Nie miał po­ję­cia, cze­mu jego brat wziął na cel wła­śnie tę dziew­czy­nę, cór­kę nie­zbyt za­moż­nych są­sia­dów. Prze­cież wła­ści­wie na­dal była dziec­kiem.


  – Nie ro­zu­miesz mnie, wca­le nie zwra­casz na mnie uwa­gi w cza­sie od­wie­dzin, a te­raz ni z grusz­ki, ni z pie­trusz­ki wiesz, co jest dla mnie naj­lep­sze! Mam już sie­dem­na­ście lat, a Da­niel jest do­kład­nie w two­im wie­ku. – Zmru­ży­ła peł­ne zło­ści błę­kit­ne oczy, któ­re uwa­żał za naj­pięk­niej­szy ele­ment jej i tak ślicz­nej twa­rzy.


  Naj­chęt­niej od­parł­by, że sie­dem­na­ście lat to nie jest „już”, lecz „do­pie­ro” i że jest dzie­sięć mi­nut star­szy od bra­ta, ale ugryzł się w ję­zyk. Ta­kie dzie­cin­ne prze­ko­ma­rzan­ki były nie na miej­scu. Prze­cież li­czył so­bie osiem­na­ście lat i jako do­ro­sły męż­czy­zna nie po­wi­nien się wda­wać w nie­mą­dre sprzecz­ki z dziew­czę­ta­mi.


  – Nie zwra­cam na cie­bie uwa­gi? – po­wtó­rzył z obu­rze­niem. – Wszak­że czę­sto ba­wi­li­śmy się w dzie­ciń­stwie.


  So­phia prych­nę­ła lek­ce­wa­żą­co. Prze­szło mu przez myśl, że za­pew­ne mia­ła chęć wspo­mnieć o tym, jak włó­czył się za nimi ni­czym pią­te koło u wozu, ewen­tu­al­nie od­gry­wał rolę gra­cza dru­ży­ny ata­ku­ją­cej w kry­kie­cie bądź na­dob­nej dzie­wi­cy do ura­to­wa­nia przed smo­ka­mi, Sa­ra­ce­na­mi tu­dzież po­ło­wą fran­cu­skiej ar­mii. To wszyst­ko jed­nak nie spra­wia­ło, że uwa­ża­ła go za brat­nią du­szę.


  – Wy­ru­sza­my w da­le­ką i dłu­go­trwa­łą po­dróż – do­dał. – Po­znasz ko­goś in­ne­go i za­ko­chasz się na nowo, gdy do­ro­śniesz. To na­tu­ral­ne.


  Po­nie­wcza­sie po­jął, jak ogrom­ne­go do­pu­ścił się nie­tak­tu. So­phia wy­pro­sto­wa­ła się z obu­rze­niem. Te­raz się­ga­ła Cal­lu­mo­wi pra­wie do bro­dy.


  – Ty na­dę­ty, nie­czu­ły dra­niu! – wy­ce­dzi­ła. – Jak to moż­li­we, że je­steś bra­tem bliź­nia­kiem ko­goś tak cu­dow­ne­go jak Da­niel? Nie mam po­ję­cia, dla­cze­go tak się sta­ło, nie­mniej raz jesz­cze pod­kre­ślam: ko­cham Da­nie­la i klnę się na Boga, że za nie­go wyj­dę. A co do cie­bie… Obyś za­ko­chał się w ko­bie­cie, któ­ra zła­mie ci ser­ce!


  Za­mie­rza­ła odejść z god­no­ścią, lecz na wła­sne nie­szczę­ście za­ha­czy­ła czub­kiem sto­py o kra­wędź dy­wa­nu i nie­mal pa­dła jak dłu­ga na pod­ło­gę. Cal wy­buch­nął śmie­chem, a So­phia z wście­kło­ścią za­trza­snę­ła drzwi.


  Roz­ba­wio­ny Cal po­krę­cił gło­wą i po­wró­cił do pa­ko­wa­nia ku­frów przed wy­pra­wą do In­dii.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Gle­be End Ho­use, Hert­ford­shi­re – 5 wrze­śnia 1809 roku


  – To list od Cal­lu­ma Chat­ter­to­na. – So­phia Lan­gley pod­nio­sła wzrok znad kart­ki pa­pie­ru i spoj­rza­ła na mat­kę, któ­ra za­mar­ła z ma­śla­nym to­stem w dło­ni. – Za­mie­rza od­wie­dzić nas dzi­siej­sze­go po­po­łu­dnia.


  – A za­tem wró­cił. – Pani Lan­gley zmarsz­czy­ła brwi. – Wy­da­je mi się, że nie było go w kra­ju od mar­ca.


  – Na to wy­glą­da. – So­phia nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go nie­do­szły szwa­gier po­sta­no­wił zja­wić się z wi­zy­tą te­raz, pół roku po po­grze­bie jej na­rze­czo­ne­go. – Od­no­szę wra­że­nie, że lord Flam­bo­ro­ugh bar­dzo nie­wie­le o nim mówi.


  Will Chat­ter­ton, hra­bia Flam­bo­ro­ugh, star­szy brat bliź­nia­ków, był bli­skim są­sia­dem Lan­gley­ów. Wie­lo­krot­nie do­wiódł swo­jej przy­jaź­ni, on tak­że przy­niósł wie­ści o śmier­ci Da­nie­la. Jej na­rze­czo­ny zgi­nął w ka­ta­stro­fie stat­ku, któ­rym bra­cia bliź­nia­cy pły­nę­li do An­glii po za­koń­cze­niu dzie­się­cio­let­niej wy­pra­wy do In­dii w służ­bie Kom­pa­nii Wschod­nio­in­dyj­skiej. Will nie był nic wi­nien ani So­phii, ani jej bli­skim, gdyż de­fi­ni­tyw­nie stra­ci­ła sta­tut przy­szłe­go człon­ka jego ro­dzi­ny.


  So­phia spoj­rza­ła na dłoń bez pier­ścion­ka za­rę­czy­no­we­go i na ob­ci­sły rę­kaw po­ran­nej suk­ni w głę­bo­kim od­cie­niu fio­le­tu. No­si­ła się na czar­no przez trzy mie­sią­ce, po czym zde­cy­do­wa­ła się na pół­ża­łob­ną odzież. Na­dal czu­ła się jak okrop­na hi­po­kryt­ka za każ­dym ra­zem, gdy ktoś z przy­ja­ciół lub są­sia­dów spo­glą­dał wy­mow­nie na jej przy­odzie­wek i wzdy­chał ze współ­czu­ciem.


  Po po­grze­bie, w chwi­li od­czy­ta­nia te­sta­men­tu, sta­ło się ja­sne, że Da­niel w ża­den spo­sób nie uwzględ­nił w nim swo­jej na­rze­czo­nej i nie za­dbał o jej utrzy­ma­nie. Cal­lum, któ­ry swe­go cza­su dużo i chłod­no mó­wił o za­rę­czy­nach bra­ta bliź­nia­ka, oraz hra­bia, któ­ry zda­niem So­phii rów­nież nie apro­bo­wał tego związ­ku, spra­wia­li wra­że­nie cał­ko­wi­cie nie­świa­do­mych po­wa­gi sy­tu­acji ro­dzi­ny Lan­gley­ów.


  Cal­lum, nie­wąt­pli­wie po­ra­żo­ny cier­pie­niem po utra­cie bra­ta, pró­bo­wał wy­ja­śnić So­phii, że to za­nie­dba­nie wy­ni­ka­ło wy­łącz­nie z nie­fra­so­bli­wo­ści Da­nie­la i jego nie­chę­ci do sta­wie­nia czo­ła tak nie­przy­jem­nym spra­wom jak wła­sna śmier­tel­ność. Po­dob­no wca­le nie cho­dzi­ło o brak mi­ło­ści i obo­jęt­ność wo­bec na­rze­czo­nej.


  Ser­ce pod­po­wia­da­ło So­phii co in­ne­go. Po­nie­wcza­sie zo­rien­to­wa­ła się, że Dan prze­stał ją ko­chać i vice ver­sa. Rzecz ja­sna, nie mo­gła tego po­wie­dzieć żad­ne­mu z jego cier­pią­cych bra­ci. Sko­ro jed­nak ani ona nie ko­cha­ła Da­nie­la, ani on jej, nie mia­ła mo­ral­ne­go pra­wa być jego na­rze­czo­ną. Gdy­by była ze sobą szcze­ra i ze­rwa­ła za­rę­czy­ny wcze­śniej, za­pew­ne już daw­no temu zna­la­zła­by so­bie męża, jej bli­scy od­zy­ska­li­by bez­pie­czeń­stwo fi­nan­so­we, a ona sama cie­szy­ła­by się uro­ka­mi ro­dzin­ne­go ży­cia w oto­cze­niu wia­nusz­ka dzie­ci.


  Cal­lum lub hra­bia być może prze­zna­czy­li­by dla niej ja­kąś sumę, gdy­by o to po­pro­si­ła, lecz nie uczy­ni­ła tego z dumy i z prze­ko­na­nia, że musi po­nieść kon­se­kwen­cje mło­dzień­czej lek­ko­myśl­no­ści. Nie by­ło­by pro­ble­mu, gdy­by w ogó­le nie przy­ję­ła nie­prze­my­śla­nych oświad­czyn.


  Will re­gu­lar­nie przy­cho­dził w od­wie­dzi­ny i za­wsze pro­po­no­wał po­moc. Raz był go­tów przy­słać swo­je­go ogrod­ni­ka, in­nym ra­zem wy­po­ży­czyć po­wóz, gdy wy­bie­ra­ły się do St. Al­ban’s. Po­nie­waż So­phia uprzej­mie, lecz kon­se­kwent­nie od­trą­ca­ła jego po­moc­ną dłoń, w koń­cu prze­stał się po­ja­wiać. So­phia sta­ra­ła się za­ma­sko­wać ubó­stwo, jak mo­gła, i na ra­zie szło jej to cał­kiem nie­źle. Ster­ta nie­za­pła­co­nych ra­chun­ków na biur­ku ro­sła jed­nak nie­ubła­ga­nie, a uprzej­me z po­cząt­ku proś­by o za­pła­tę sta­wa­ły się co­raz bar­dziej ob­ce­so­we. So­phia wie­dzia­ła, że już wkrót­ce przyj­dzie jej pod­jąć trud­ne i bo­le­sne de­cy­zje.


  – Może po­sta­no­wił za­cho­wać się przy­zwo­icie i prze­ka­że ci część spad­ku po Da­nie­lu – za­su­ge­ro­wa­ła pani Lan­gley i wy­raź­nie się roz­pro­mie­ni­ła.


  – Na­wet gdy­by chciał tak po­stą­pić, w co wąt­pię, i tak nie może tego zro­bić, gdyż pra­wo mu tego za­bra­nia – od­par­ła So­phia. – Po­sia­dłość, któ­rą odzie­dzi­czył po Da­nie­lu, jest ob­ję­ta re­gu­łą ma­jo­ra­tu – jed­nym sło­wem, jest nie­po­dziel­na. Nie moż­na jej roz­par­ce­lo­wać. A poza tym Cal­lum ma na wzglę­dzie wła­sną ka­rie­rę i przy­szłość. Bez wąt­pie­nia wkrót­ce się oże­ni, zwłasz­cza je­śli nie pla­nu­je po­wro­tu do In­dii.


  – No tak… – wes­tchnę­ła pani Lan­gley. – Mniej­sza z tym. Nasz Mark wkrót­ce skoń­czy stu­dia, otrzy­ma świę­ce­nia i wła­sną pa­ra­fię i wszyst­ko się uło­ży.


  So­phia wo­la­ła nie mó­wić, że Mark nie ma szan­sy na wy­so­kie upo­sa­że­nie, więc na pew­no nie zdo­ła utrzy­mać sie­bie, mat­ki, sio­stry i jesz­cze spła­cić ich dłu­gów. Bo­ga­te pa­ra­fie przej­mo­wa­li ci du­chow­ni, któ­rzy mo­gli li­czyć na wpły­wo­wych pro­tek­to­rów.


  Po­krę­ci­ła gło­wą i po­now­nie sku­pi­ła się na li­ście.


  Cal­lum miał wy­ra­zi­sty cha­rak­ter pi­sma, nie owi­jał w ba­weł­nę i ni­cze­go nie tłu­ma­czył. Do­pie­ro te­raz So­phia za­uwa­ży­ła, że zwra­cał się bez­po­śred­nio do niej, nie do jej mat­ki. Ob­wiesz­czał, że zja­wi się tego po­po­łu­dnia, i miał na­dzie­ję, że So­phia znaj­dzie czas, by go przy­jąć.


  Zgar­nę­ła resz­tę ko­re­spon­den­cji, aby mat­ka się nie zo­rien­to­wa­ła, że więk­szość li­stów to ra­chun­ki. So­phia nie mo­gła zro­zu­mieć, skąd tyle się ich wzię­ło, sko­ro ca­ły­mi dnia­mi tyl­ko ła­ta­ła dziu­ry w do­mo­wym bu­dże­cie i szu­ka­ła oszczęd­no­ści.


  – Zaj­mę się tym nie­zwłocz­nie – za­po­wie­dzia­ła po­god­nym to­nem. – Je­stem bar­dzo cie­ka­wa po­now­ne­go spo­tka­nia z Cal­lu­mem Chat­ter­to­nem.


  Jej biur­ko sta­ło w ką­cie sy­pial­ni, do któ­rej jak zwy­kle we­szła z ulgą, w po­szu­ki­wa­niu spo­ko­ju i wy­tchnie­nia. Wie­dzia­ła, że prę­dzej czy póź­niej bę­dzie zmu­szo­na wy­ja­śnić mat­ce, jak po­waż­na jest sy­tu­acja, ale ten mo­ment jesz­cze nie nad­szedł. Za mie­siąc za­mie­rza­ła na­pi­sać do jed­nej z lon­dyń­skich agen­cji z proś­bą o po­moc w zna­le­zie­niu za­trud­nie­nia.


  Po­kój był skrom­ny i ja­sny, pe­łen bia­łych i bla­do­żół­tych mu­śli­nów. So­phii przy­szło do gło­wy, że tak wy­glą­da po­kój mło­dej dziew­czy­ny, a prze­cież nie była już mło­da. Li­czy­ła so­bie dwa­dzie­ścia sześć lat i nie mia­ła przed sobą per­spek­tyw. Utkwi­ła na głę­bo­kiej pro­win­cji, gdzie w pro­mie­niu wie­lu ki­lo­me­trów nie było ani jed­ne­go od­po­wied­nie­go ka­wa­le­ra do wzię­cia.


  Cóż, we wła­ści­wym mo­men­cie nie sta­wi­ła czo­ła fak­to­wi, że się od­ko­cha­ła. Po­win­na była na­pi­sać do Da­nie­la, wy­ja­śnić mu sy­tu­ację, a wów­czas roz­sta­li­by się w życz­li­wej at­mos­fe­rze, bez skan­da­lu. Lu­dzie nie po­sia­da­li się ze zdu­mie­nia, że oj­ciec So­phii w ogó­le przy­zwo­lił na za­rę­czy­ny tak mło­dziut­kiej cór­ki.


  Ona sama bier­nie tkwi­ła w tym nie­doj­rza­łym związ­ku, uznaw­szy go za osta­tecz­ny i nie­odwo­łal­ny, za to pod każ­dym in­nym wzglę­dem ogrom­nie się zmie­ni­ła przez tych dzie­więć lat. Do­ro­sła, sta­ła się nie­za­leż­na i pew­na sie­bie. Na­uczy­ła się nie tyl­ko cier­pli­wo­ści, ale i pro­wa­dze­nia domu oraz… ry­so­wa­nia.


  So­phia po­pa­trzy­ła na otwar­ty szki­cow­nik. Parę dni wcze­śniej na­ry­so­wa­ła au­to­por­tret, dzię­ki cze­mu uda­ło się jej kry­tycz­nie spoj­rzeć na swo­je od­bi­cie. Te­raz mo­gła z całą pew­no­ścią po­wie­dzieć, że nie gro­zi jej po­pad­nię­cie w próż­ność ani sa­mo­za­chwyt.


  Była bo­wiem nie­co zbyt wy­so­ka, odro­bi­nę za chu­da i bra­ko­wa­ło jej spo­ro do wy­peł­nie­nia de­kol­tu suk­ni. Nos mia­ła za dłu­gi, usta zbyt sze­ro­kie, ale nie po raz pierw­szy do­szła do wnio­sku, że jej oczy są cał­kiem zno­śne. Z nie­wia­do­mych po­wo­dów ich błę­kit stał się bar­dziej in­ten­syw­ny – może dla­te­go, że jej rzę­sy po­ciem­nia­ły, a wło­sy zro­bi­ły się nie­mal kru­czo­czar­ne, choć daw­niej były ciem­no­brą­zo­we.


  Prze­wró­ci­ła kart­kę i jej wzrok spo­czął na stu­dium po­pier­sia męż­czy­zny. Gdy otrzy­ma­ła list z in­for­ma­cją o ry­chłym po­wro­cie Da­nie­la, po­now­nie przyj­rza­ła się jego mi­nia­tu­ro­we­mu por­tre­to­wi, któ­ry na­ma­lo­wa­ła, nim Dan od­pły­nął do In­dii. Wie­dzia­ła, że jest nie­wie­le war­te i wy­ma­ga ko­rek­ty, więc się­gnę­ła wte­dy po ołów­ki i za­bra­ła się do ry­so­wa­nia po­do­bi­zny dwu­dzie­sto­sied­mio­lat­ka, na któ­re­go mógł wy­ro­snąć tam­ten chło­piec. Wów­czas osta­tecz­nie po­go­dzi­ła się ze świa­do­mo­ścią, że go nie ko­cha. Cze­ka­ła na Da­nie­la tyl­ko dla­te­go, że miał ją wziąć za żonę i za­pew­nić jej od­po­wied­nio wy­so­ką po­zy­cję spo­łecz­ną. Nie wąt­pi­ła, że jego po­cho­dze­nie, ma­ją­tek i wy­so­kie sta­no­wi­sko w Kom­pa­nii Wschod­nio­in­dyj­skiej z po­wo­dze­niem uci­szą wszyst­kich wie­rzy­cie­li.


  Wiel­kim wstrzą­sem oka­zał się dla niej wi­dok Cal­lu­ma, gdy spo­tka­li się kil­ka razy, nim w mar­cu opu­ścił Flam­bo­ro­ugh Hall. Co oczy­wi­ste, doj­rzał pod każ­dym wzglę­dem. Z pa­ty­ko­wa­te­go mło­dzień­ca prze­obra­ził się w za­har­to­wa­ne­go i spraw­ne­go męż­czy­znę. W jego in­te­li­gent­nych, orze­cho­wych oczach, wów­czas po­ciem­nia­łych z bólu, do­strze­gła lata do­świad­cze­nia, a na ob­li­czu nie­uf­ność. Tyl­ko gę­ste ciem­no­brą­zo­we wło­sy po­zo­sta­ły ta­kie same i wciąż opa­da­ły mu na brwi, tak jak Da­nie­lo­wi.


  Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła, jak pa­trzy­ła na por­tret nie­obec­ne­go na­rze­czo­ne­go i zro­zu­mia­ła bo­le­sną praw­dę.


  – Już cię nie ko­cham – szep­nę­ła wte­dy. – Co zro­bię, kie­dy wró­cisz i nie będę chcia­ła za cie­bie wyjść?


  Ta przy­kra myśl spra­wi­ła, że So­phia na­bra­ła ocho­ty na sa­mo­dziel­ne za­rob­ko­wa­nie. Mo­gła prze­cież utrzy­my­wać się z ry­so­wa­nia. Jej ser­ce nie biło już szyb­ciej z mi­ło­ści do męż­czy­zny, lecz z uwiel­bie­nia dla sztu­ki. Chcia­ła two­rzyć, prze­le­wać swo­je wi­zje na pa­pier. Głę­bo­ko wie­rzy­ła, że uda się jej skon­tak­to­wać z wy­daw­ca­mi ksią­żek, daj­my na to ze słyn­nym Joh­nem Mur­ray­em lub pa­nem Ac­ker­man­nem, i prze­ko­nać ich do za­in­we­sto­wa­nia w nie­zna­ną ar­tyst­kę.


  Scho­dząc na zie­mię, przy­po­mi­na­ła so­bie, że sa­mo­dziel­ne ży­cie to w jej wy­pad­ku mrzon­ka. Damy nie za­ra­bia­ły jako ar­tyst­ki. Gdy­by się na to zde­cy­do­wa­ła, lu­dzie po­trak­to­wa­li­by ją nie­mal jak ak­tor­kę, a to ozna­cza­ło­by skan­dal, utra­tę do­bre­go imie­nia i wy­klu­cze­nie to­wa­rzy­skie.


  Dama nie mo­gła też po­rzu­cić dżen­tel­me­na, gdyż był­by to wstrzą­sa­ją­cy prze­jaw nie­wdzięcz­no­ści, zwłasz­cza po tak dłu­gim cza­sie od za­rę­czyn. Nikt nie uwa­żał, że mał­żeń­stwo ko­niecz­nie musi się opie­rać na mi­ło­ści, więc So­phia nie mo­gła się za­sła­niać wy­ga­śnię­ciem uczuć. Po­słusz­nej i przy­zwo­itej cór­ce nie wol­no też było od­rzu­cać związ­ku, któ­ry za­bez­pie­czył­by byt jej ro­dzi­ny, do tego zdro­wy roz­są­dek pod­po­wia­dał jej, że dwu­dzie­sto­sze­ścio­let­nia sta­ra pan­na stra­ci­ła już szan­sę wy­bo­ru i musi się po­go­dzić z lo­sem. Bez wzglę­du na to, ja­kim czło­wie­kiem stał się Da­niel, czy wy­rósł na świę­te­go, czy na grzesz­ni­ka, mu­sia­ła za nie­go wyjść i speł­nić swój obo­wią­zek. Do­pie­ro tra­ge­dia zwol­ni­ła ją z da­ne­go sło­wa. Cóż jed­nak z tego, że spo­łe­czeń­stwo nie ob­wi­nia­ło So­phii, sko­ro po­wró­ci­ła do punk­tu wyj­ścia i nie wie­dzia­ła, co zro­bić z ży­ciem.


  Z cięż­kim wes­tchnie­niem rzu­ci­ła ra­chun­ki na szki­cow­nik i za­czę­ła ner­wo­wo spa­ce­ro­wać z kąta w kąt. W pew­nym mo­men­cie jej wzrok spo­czął na ku­frze peł­nym po­szew i prze­ście­ra­deł z wy­ha­fto­wa­ny­mi li­te­ra­mi C oraz ma­ską o kształ­cie ko­cie­go pyszcz­ka, któ­ra znaj­do­wa­ła się w ro­do­wym her­bie Da­nie­la. Cho­dzi­ło o grę słów, gdyż fran­cu­ska na­zwa kota brzmia­ła chat, a ten wy­raz znaj­do­wał się w na­zwi­sku Chat­ter­ton. W ku­frze były jesz­cze chust­ki, bie­li­zna, noc­ne ko­szu­le, ście­recz­ki do wy­cie­ra­nia piór, a tak­że rę­ka­wicz­ki. Wszyst­kie te do­bra So­phia gro­ma­dzi­ła i ozda­bia­ła ha­fta­mi przez dzie­więć lat, sta­ra­jąc się za­pra­co­wać na opi­nię do­brej i za­rad­nej żony oraz go­spo­dy­ni.


  Usia­dła przy biur­ku. Nie wol­no jej było igno­ro­wać trud­nej sy­tu­acji, w któ­rej się zna­la­zła wraz z ro­dzi­ną. Mo­gła zdać się na ła­skę i nie­ła­skę lor­da Flam­bo­ro­ugh i po­pro­sić go o po­życz­kę, lecz jesz­cze nie była go­to­wa za­po­mnieć o du­mie i sza­cun­ku do sa­mej sie­bie. Gdy­by jed­nak po­sta­no­wi­ła za­ra­biać na ży­cie ma­lo­wa­niem, wszy­scy jej krew­ni i zna­jo­mi za­re­ago­wa­li­by obu­rze­niem. In­ny­mi sło­wy, zna­la­zła się w sy­tu­acji bez wyj­ścia.


  – Dzień do­bry, Cal­lu­mie. – So­phia rzu­ci­ła szki­cow­nik oraz ołó­wek do ko­szy­ka i ru­szy­ła po traw­ni­ku do go­ścia.


  Przez ostat­nie pół go­dzi­ny wo­la­ła uda­wać, że zbie­ra kwia­ty niż cze­kać, aż je­dy­na słu­żą­ca w domu – nie li­cząc ku­char­ki – otwo­rzy go­ścio­wi drzwi.


  – Dzień do­bry, So­phio – od­parł Cal­lum.


  Ze­sko­czył z ko­nia i za­rzu­cił wo­dze na szta­che­tę w drew­nia­nym pło­cie, po czym otwo­rzył furt­kę i wszedł do ogród­ka od fron­tu bu­dyn­ku. Tam zdjął ka­pe­lusz i z po­waż­ną miną uści­snął po­da­ną dłoń.


  – Mam na­dzie­ję, że do­brze się mie­wasz – do­dał.


  – Na­wet bar­dzo do­brze, dzię­ku­ję. – Uśmiech­nę­ła się po­god­nie, jak­by w na­dziei, że dzię­ki temu od­wró­ci uwa­gę go­ścia od swo­jej sfa­ty­go­wa­nej i spło­wia­łej ze sta­ro­ści suk­ni. – Wy­glą­dasz… To zna­czy, od na­sze­go ostat­nie­go spo­tka­nia…


  Stra­cił opa­le­ni­znę przy­wie­zio­ną z In­dii i po­dró­ży przez oce­an, ale z jego ob­li­cza zni­kły zmarszcz­ki bólu i żalu po śmier­ci bra­ta. Mia­ła te­raz przed sobą za­ska­ku­ją­co przy­stoj­ne­go męż­czy­znę. Po­win­na była się spo­dzie­wać tej prze­mia­ny, w koń­cu nie wi­dzia­ła go od pół roku. Mimo to jej tęt­no gwał­tow­nie przy­śpie­szy­ło i nie po­tra­fi­ła ze­brać my­śli.


  So­phia do­szła do wnio­sku, że Cal­lum bez wąt­pie­nia uwa­ża ją za pa­ten­to­wa­ną głup­ta­skę, jed­nak na­wet je­śli tak było, w ża­den spo­sób tego nie oka­zał.


  – Prze­ży­łem spo­ro trud­nych chwil – przy­znał. – Ale mam to chy­ba za sobą. Je­stem już w sta­nie przy­wo­ły­wać przy­jem­ne wspo­mnie­nia, a na­wet wy­bie­gać my­śla­mi w przy­szłość.


  So­phia zo­rien­to­wa­ła się, że Cal­lum na­dal trzy­ma ją za rękę; wca­le nie mia­ła ocho­ty jej oswo­bo­dzić.


  – Cie­szę się, że twój ból mija – od­par­ła. – Śmierć ro­dzo­ne­go bra­ta musi być strasz­nym prze­ży­ciem, lecz odej­ście bliź­nia­ka z pew­no­ścią jest znacz­nie gor­sze.


  – Tak, to praw­da. Je­steś jed­ną z nie­wie­lu osób, któ­re zwró­ci­ły na to uwa­gę. – De­li­kat­nie prze­su­nął jej dłoń na zgię­cie swo­je­go łok­cia. – Czy let­ni do­mek jesz­cze stoi?


  – Let­ni do­mek? Ależ na­tu­ral­nie.


  Za­sko­czo­na na­głą zmia­ną te­ma­tu So­phia od­wró­ci­ła się i pod rękę z Cal­lu­mem ru­szy­ła w głąb ogro­du.


  – Dziw­ne, że o nim na­po­mkną­łeś – do­da­ła. – Przed laty za­szy­wa­łam się tam z Da­nie­lem, by roz­ma­wiać bez koń­ca. Mnie­mam, że moi ro­dzi­ce nie mie­li po­ję­cia, gdzie się wte­dy ukry­wa­li­śmy. Do­mek jest taki sam jak przed laty, tyl­ko nie­co za­nie­dba­ny.


  Drzwi do let­nie­go dom­ku nie były za­mknię­te na klucz, więc je otwo­rzy­ła i we­szła pierw­sza do ma­łe­go, za­ku­rzo­ne­go wnę­trza.


  – Nie jest tak ro­man­tycz­nie jak daw­niej… – wes­tchnę­ła z ża­lem w gło­sie. – Ze­chciej nie zwra­cać uwa­gi na pa­ją­ki i skor­ki.


  – Na­dal nie po­sia­dam się ze zdu­mie­nia, jak małe są an­giel­skie owa­dy – od­parł Cal­lum z uśmie­chem. – Czy mo­że­my tu usiąść i po­ga­wę­dzić?


  – Ależ na­tu­ral­nie. Mam po­wie­dzieć po­ko­jów­ce, by przy­nio­sła po­czę­stu­nek? Chy­ba po­win­nam we­zwać mamę.


  – Dzię­ku­ję, po­czę­stu­nek nie bę­dzie po­trzeb­ny. – Cal­lum po­sta­wił przy drzwiach dwa krze­sła, strzep­nął kurz chust­ką, odło­żył ka­pe­lusz, rę­ka­wicz­ki oraz pejcz i za­cze­kał, aż So­phia usią­dzie. – Czy są­dzisz, że po­trze­bu­je­my przy­zwo­it­ki?


  – By­naj­mniej, prze­cież zna­my się od lat. Moż­na po­wie­dzieć, że je­steś dla mnie jak brat.


  Cal­lum uniósł brew.


  – Za­pew­niam cię, dro­ga So­phio, że moje uczu­cia do cie­bie nie są i ni­g­dy nie były w naj­mniej­szym stop­niu bra­ter­skie – pod­kre­ślił.


  Po­de­ner­wo­wa­na So­phia za­ję­ła krze­sło z le­wej stro­ny. Sło­wa Cal­lu­ma ją za­nie­po­ko­iły. Na­gle wy­dał się jej sta­now­czo zbyt mę­ski.


  – Czy hra­bia do­brze się mie­wa? – za­py­ta­ła po­śpiesz­nie.


  – Ow­szem, mie­wa się świet­nie. Jak mnie­mam, nie od­wie­dza cię od pew­ne­go cza­su.


  So­phia wo­la­ła uni­kać życz­li­we­go Wil­la z oba­wy, że upo­ko­rzy się przed nim i po­pro­si go o wspar­cie. Gdy­by zo­rien­to­wał się, jak trud­na jest sy­tu­acja Lan­gley­ów, ho­nor na­ka­zał­by mu spła­cić ich dłu­gi.


  – Oka­zał nam wie­le ser­ca i życz­li­wo­ści – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Po­je­cha­łeś do Lon­dy­nu…


  – Po po­grze­bie, zga­dza się. Za­pro­po­no­wa­no mi wy­so­kie sta­no­wi­sko w Kom­pa­nii, w Domu Wschod­nio­in­dyj­skim przy Le­aden­hall Stre­et. Cięż­ka pra­ca z po­cząt­ku po­ma­ga­ła, po­tem zro­zu­mia­łem, że jest fa­scy­nu­ją­ca.


  – Bar­dzo mnie to cie­szy. – So­phia za­sta­na­wia­ła się, co to ma z nią wspól­ne­go, ale cie­szy­ła się, że Cal­lum do­cho­dził do sie­bie po tra­ge­dii. – To do­brze, że two­ja wie­dza i umie­jęt­no­ści zo­sta­ły do­ce­nio­ne.


  – Dzię­ku­ję. Miesz­kam obec­nie w domu przy Half Moon Stre­et, któ­ra się mie­ści w mod­nej oko­li­cy bli­sko St. Ja­mes’s Park.


  – Do­praw­dy?


  – A ostat­nio uzna­łem, że w moim no­wym ży­ciu bra­ku­je już tyl­ko jed­ne­go. – Pa­trzył na gę­stą zie­leń, ale wi­dać było, że nie my­śli o ogrod­nic­twie ani na­wet o za­nie­dba­nym oto­cze­niu.


  – Tak? – po­wie­dzia­ła z cie­ka­wo­ścią.


  – Tak. W moim ży­ciu bra­ku­je żony. – Cal­lum Chat­ter­ton od­wró­cił się do So­phii i za­to­pił w niej uważ­ne spoj­rze­nie


  – Żony? – So­phia ma­chi­nal­nie spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Ow­szem, żony. Za­sta­na­wia­łem się, czy by­ła­byś skłon­na uczy­nić mi ten za­szczyt, So­phio, i za mnie wyjść.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Ja?


  Zdu­mio­na i za­sko­czo­na So­phia zu­peł­nie się po­gu­bi­ła. Przez mo­ment wpa­try­wa­ła się w Cala z tak sze­ro­ko otwar­ty­mi usta­mi, że na­szły go po­waż­ne wąt­pli­wo­ści co do jej in­te­li­gen­cji. W koń­cu za­ci­snę­ła war­gi i za­mru­ga­ła, my­śląc go­rącz­ko­wo.


  – Ale z ja­kie­go po­wo­du miał­byś się ze mną że­nić? – za­py­ta­ła w koń­cu.


  Cal­lum ode­tchnął z ulgą. A za­tem umysł So­phii funk­cjo­no­wał, jak na­le­ży, a w do­dat­ku od­zy­ska­ła ty­po­wy dla sie­bie tu­pet. Nie­ocze­ki­wa­ne oświad­czy­ny wy­trą­ci­ły ją z rów­no­wa­gi, ale nie na dłu­go. Cal przy­po­mniał so­bie, kie­dy zo­ba­czył ją po raz pierw­szy po po­wro­cie do domu. Był wte­dy na wpół przy­tom­ny, po­obi­ja­ny, po­si­nia­czo­ny i za­chryp­nię­ty od wie­lo­go­dzin­ne­go na­wo­ły­wa­nia bra­ta, któ­re­go za­bra­ło mo­rze. W ta­kim sta­nie nie miał siły, by de­li­kat­nie prze­ka­zać So­phii tra­gicz­ne wie­ści.


  Ze­mdla­ła na wieść o śmier­ci Da­nie­la, ale oprzy­tom­niaw­szy, za­cho­wy­wa­ła się spo­koj­nie i sta­now­czo wo­bec mat­ki, któ­ra wpa­dła w hi­ste­rię. Po­grą­żo­ny w roz­pa­czy Cal nie po­tra­fił za­dbać o uczu­cia So­phii, lecz był jej wdzięcz­ny za po­wścią­gli­wość. Ukry­ła się pod ma­ską opa­no­wa­nia, dzię­ki cze­mu za­cho­wy­wa­ła się względ­nie nor­mal­nie.


  Opo­wie­dział jej tro­chę o tym, co za­szło, a ona oka­za­ła mu wspa­nia­ło­myśl­ność i zro­zu­mie­nie, choć mo­gła ży­wić do nie­go ura­zę, gdyż nie zdo­łał ura­to­wać jej na­rze­czo­ne­go.


  – Znaj­do­wa­łem się na po­kła­dzie, a Da­niel w jed­nej z ło­dzi. Po­ma­gał ko­bie­tom opusz­czać sta­tek – wy­ja­śnił wów­czas Cal. – Po­rwa­ła go ogrom­na fala. Nie uda­ło mi się go zna­leźć.


  – Wsko­czy­łeś do wody? Pró­bo­wa­łeś go ura­to­wać? – za­py­ta­ła ze zgro­zą.


  Wy­obra­zi­ła so­bie wzbu­rzo­ne mo­rze, ciem­ność i ska­ły, a tak­że trzask ła­ma­ne­go drew­na i krzy­ki lu­dzi.


  – Na­tu­ral­nie. – Cal spoj­rzał wte­dy na nią ze zdu­mie­niem. – Oczy­wi­ście, że pró­bo­wa­łem.


  – Wiel­kie nie­ba. – So­phia przy­ło­ży­ła roz­pa­lo­ną dłoń do jego lo­do­wa­te­go po­licz­ka. – Mu­sisz się ogrzać, żeby nie do­stać go­rącz­ki.


  Kil­ka ty­go­dni póź­niej na­dal wspo­mi­nał ten czu­ły do­tyk i jej bez­in­te­re­sow­ną tro­skli­wość.


  Z bie­giem cza­su wra­ca­ły też inne wspo­mnie­nia. Gdy po­rząd­ko­wał swo­je spra­wy, wie­lo­krot­nie przy­po­mi­nał bra­tu, że i on po­wi­nien po­pra­wić te­sta­ment. Dan jed­nak o to nie dbał i wciąż prze­kła­dał ów obo­wią­zek na póź­niej. Obie­cał, że się tym zaj­mie, ale w swo­im cza­sie, bo prze­cież i tak nic mu się nie sta­nie. Nie ima­ły się go żad­ne cho­ro­by sza­le­ją­ce w In­diach, nic go nie po­ką­sa­ło, nie użą­dli­ło, nie po­gry­zło i nie po­tur­bo­wa­ło. Dan nie tyl­ko uwa­żał się za dziec­ko szczę­ścia, ale jesz­cze głę­bo­ko wie­rzył, że na­wet gdy­by spo­tka­ło go coś złe­go, Cal i tak za­opie­ku­je się So­phią.


  – Tak, oczy­wi­ście – zgo­dził się na to. – W ta­kiej sy­tu­acji za­opie­ko­wał­bym się nią naj­le­piej, jak się da. Mimo to…


  Dan jed­nak nie po­chy­lił się nad swo­im te­sta­men­tem, a po­tem, gdy już do­szło do tra­ge­dii, Cal nie ru­szył pal­cem, żeby po­móc So­phii. Wstrząs i roz­pacz przy­ćmi­ły mu zdol­ność trzeź­we­go my­śle­nia. Do­pie­ro gdy ochło­nął, przy­po­mniał so­bie o obiet­ni­cy, i do tej pory wy­rzu­ty su­mie­nia nie da­wa­ły mu spać.


  Otrzą­snął się ze wspo­mnień i spoj­rzał na mło­dą ko­bie­tę w spło­wia­łej suk­ni. So­phia pa­trzy­ła na nie­go z uwa­gą czuj­ny­mi nie­bie­ski­mi ocza­mi. Przez te lata do­ro­sła i wy­peł­ni­ła się w od­po­wied­nich miej­scach. Nie przy­po­mi­na­ła już chu­dej dziew­czy­ny sprzed nie­mal de­ka­dy, ale i tak wy­da­wa­ła się nie­co zbyt szczu­pła i nie­po­ko­ją­co bla­da.


  – Po raz pierw­szy od wie­lu mie­się­cy po­my­śla­łem o przy­szło­ści i do­tar­ło do mnie, że pora się że­nić. Mam już pra­wie dwa­dzie­ścia osiem lat, mam po­sia­dło­ści, któ­ry­mi mu­szę się zaj­mo­wać, a tak­że waż­ną i ab­sor­bu­ją­cą pra­cę. W ta­kiej sy­tu­acji żona wy­da­je się… na­tu­ral­ną kon­se­kwen­cją.


  – Ro­zu­miem – po­wie­dzia­ła So­phia ostroż­nie. – Ale dla­cze­go zde­cy­do­wa­łeś się wła­śnie na mnie? Je­steś prze­cież bra­tem hra­bie­go i miesz­kasz w Lon­dy­nie, gdzie nie bra­ku­je pa­nien na wy­da­niu, któ­re mają przed sobą o wie­le wię­cej lat na ro­dze­nie dzie­ci. Wy­bacz mi szcze­rość, lecz wła­śnie tak wy­glą­da rze­czy­wi­stość. Za­pew­ne bar­dzo ci za­le­ży na spad­ko­bier­cy. Sko­ro mó­wisz o po­sia­dło­ściach, kwe­stia dzie­dzi­ca wy­da­je się za­sad­ni­cza.


  Po­do­ba­ła mu się szcze­rość i bez­po­śred­niość So­phii, dla­te­go po­sta­no­wił od­po­wie­dzieć rów­nie otwar­cie.


  – Rzecz w tym, że wo­lał­bym unik­nąć dłu­gie­go na­rze­czeń­stwa – wy­znał. – Je­śli cho­dzi o nas… mo­gli­by­śmy szyb­ko nad­ro­bić stra­co­ny czas.


  So­phia na­tych­miast się zo­rien­to­wa­ła, co Cal ma na my­śli, i po­czer­wie­nia­ła. Mimo to do­strzegł na jej ustach uśmiech.


  – Po­zwól, że po­wtó­rzę py­ta­nie – po­wie­dzia­ła z na­ci­skiem. – Dla­cze­go chcesz się oże­nić aku­rat ze mną? Cóż z tego, że lon­dyń­ski se­zon do­biegł koń­ca, sko­ro bez tru­du mógł­byś zna­leźć żonę go­to­wą w oka­mgnie­niu zre­zy­gno­wać z pa­nień­skie­go sta­nu i szyb­ko zwią­zać się z tobą na resz­tę ży­cia.


  – Uwa­żam, że ty do­sko­na­le się na­da­jesz na moją mał­żon­kę, a poza tym po­czy­tu­ję so­bie za obo­wią­zek oto­cze­nie cię opie­ką. – Cal zmru­żył oczy. – Da­niel wła­śnie tego by ocze­ki­wał. Obie­ca­łem za­trosz­czyć się o cie­bie, lecz ból i żal po śmier­ci bra­ta przy­ćmi­ły mi ja­sność my­śli. Wy­bacz, że za­nie­dba­łem swo­ją po­win­ność.


  – Co ta­kie­go? – So­phia po­krę­ci­ła gło­wą. – Cóż za ab­surd! Ow­szem, do­szło do tra­gicz­ne­go wy­pad­ku, lecz nikt nie jest mi nic wi­nien. Nie mam też żad­nych ocze­ki­wań, a już na pew­no nie li­czę na to, że sta­niesz ze mną przed oł­ta­rzem. Gdy by­li­śmy młod­si, nie in­te­re­so­wa­łeś się mną w naj­mniej­szym stop­niu, o czym z pew­no­ścią do­sko­na­le pa­mię­tasz, Cal­lu­mie.


  Roz­złosz­czo­na, ze­rwa­ła się na rów­ne nogi. Cal­lum zro­bił to samo, lecz nie pró­bo­wał jej do­tknąć. Wi­dział, jak bar­dzo jest wstrzą­śnię­ta i ura­żo­na.


  Do­szedł do wnio­sku, że ko­rzyst­nie to wpły­wa na jej wy­gląd.


  – Chciał­bym za­pro­po­no­wać ci… mał­żeń­stwo z roz­sąd­ku – po­wie­dział w na­dziei, że uspo­koi So­phię.


  – Jak­że to szla­chet­ne z two­jej stro­ny – wy­ce­dzi­ła.


  Przy­pa­try­wał się z po­dzi­wem, jak do­sko­na­le umie nad sobą za­pa­no­wać. Za­cho­wy­wa­ła się z god­no­ścią i nie bra­ko­wa­ło jej od­wa­gi.


  – Nie je­stem pe­wien, czy do­brze ro­zu­miem – do­da­ła z wa­ha­niem. – Czy chcesz po­wie­dzieć, że nie masz ocho­ty… To zna­czy, nie chciał­byś dzie­lić ze mną łoża?


  – Ależ oczy­wi­ście, że chciał­bym dzie­lić z tobą łoże i upra­wiać w nim mi­łość, So­phio – pod­kre­ślił gor­li­wie.


  Wpa­try­wa­ła się w nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, a Cal po­my­ślał, że na­praw­dę musi być cał­kiem nie­win­na. Uznał, że to ogrom­nie in­te­re­su­ją­ce… i po­bu­dza­ją­ce. Do­tąd po­szu­ki­wał to­wa­rzy­stwa dam o ogrom­nym do­świad­cze­niu. Nie­win­na żona by­ła­by dla nie­go pod każ­dym wzglę­dem no­win­ką.


  So­phia z wy­raź­nym tru­dem od­zy­ska­ła spo­kój.


  – Wy­bacz, lecz nie po­tra­fię się zdo­być na przy­ję­cie tak wspa­nia­łej pro­po­zy­cji – oznaj­mi­ła z iro­nią w gło­sie.


  – Wy­da­je mi się, że masz do­sta­tecz­nie dużo zdro­we­go roz­sąd­ku, żeby nie li­czyć na pu­ste kom­ple­men­ty z mo­jej stro­ny ani na ro­man­tycz­ne dyr­dy­mał­ki – po­wie­dział Cal­lum. – Mógł­bym za­pew­niać cię o uczu­ciach, któ­rych nie ży­wię, o czym obo­je wie­my, i któ­rych nie ocze­ku­ję od cie­bie. Bądź­my jed­nak szcze­rzy. Za­kła­dam, że nie zło­ży­łaś żad­nych, po­żal się Boże, ślu­bów czy­sto­ści. – Zmarsz­czył brwi. – Za kogo za­tem te­raz wyj­dziesz? Za ja­kie­goś wiej­skie­go szlach­ci­ca? Za pa­sto­ra? Po cóż ci to, sko­ro mo­żesz być bra­to­wą hra­bie­go i wieść ży­cie peł­ne wy­gód?


  – Na ra­zie zo­staw­my w spo­ko­ju to, co mo­gła­bym zy­skać na tym mał­żeń­stwie – za­su­ge­ro­wa­ła So­phia ze wzro­kiem utkwio­nym w krze­wach, któ­re wy­ma­ga­ły na­tych­mia­sto­wej in­ter­wen­cji ogrod­ni­ka. – Cóż ta­kie­go przyj­dzie ci ze ślu­bu z ko­bie­tą w moim wie­ku, bez wpły­wów i ma­jąt­ku? Czy na­praw­dę cho­dzi tyl­ko o uspo­ko­je­nie su­mie­nia? Pierw­sza lep­sza dama ogrze­je ci łoże rów­nie do­brze jak ja.


  Cal­lum po­czuł chęć, żeby się z nią po­draż­nić.


  – Gdy­byś się zgo­dzi­ła za mnie wyjść, zy­skał­bym żonę o ele­ganc­kim wy­glą­dzie, wy­so­kiej in­te­li­gen­cji, wiel­kiej od­wa­dze i nie­zrów­na­nym opa­no­wa­niu. – Po­licz­ki Cala przy­bra­ły bar­wę ró­żo­wej pi­wo­nii, gdyż wie­dział, że prze­sa­dza. Żad­na ko­bie­ta nie mia­ła szan­sy wy­glą­dać ele­ganc­ko w ta­kiej suk­ni. – Po­nad­to czer­pał­bym sa­tys­fak­cję ze świa­do­mo­ści, że po­stą­pi­łem zgod­nie z wolą bra­ta bliź­nia­ka. – Za­wa­hał się, lecz do­szedł do wnio­sku, że So­phia za­słu­gu­je na szcze­rość. – Nie li­czę na zwią­zek opar­ty na mi­ło­ści. W grun­cie rze­czy są­dzę, że nie je­stem już zdol­ny do tak sil­ne­go za­an­ga­żo­wa­nia. Od tra­ge­dii na mo­rzu czu­ję się tak, jak­by ktoś ogra­bił mnie z głęb­szych uczuć. Przed laty zna­łaś nas obu i wie­rzę, że na­praw­dę ro­zu­miesz, ja­kim cio­sem była dla mnie śmierć bra­ta. Po­sta­raj się po­jąć te­raz, że chy­ba już ni­g­dy nie zdo­łam ni­ko­go po­ko­chać ca­łym ser­cem.


  So­phia się od­su­nę­ła i ner­wo­wym ru­chem opar­ła dłoń o fra­mu­gę drzwi. Nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć.


  – Je­steś już doj­rza­łą ko­bie­tą i po­łą­czy­ło nas cier­pie­nie po stra­cie bli­skiej oso­by – cią­gnął. – Mam na­dzie­ję, że choć w czę­ści za­ak­cep­tu­jesz mnie ta­kim, ja­kim się sta­łem. Nie li­czę na po­dob­ne zro­zu­mie­nie u ja­kie­goś mło­de­go dziew­czę­cia, po­szu­ku­ją­ce­go pierw­szej mi­ło­ści.


  Na­dal mil­cza­ła. Cal po­my­ślał, że z pew­no­ścią za­da­je So­phii ból, mó­wiąc o Da­nie, któ­re­go śmierć po­grze­ba­ła jej wie­lo­let­nie ma­rze­nia.


  Przy­po­mniał so­bie, jak stra­ci­ła przy­tom­ność na wieść o tra­ge­dii. Przez dzie­więć dłu­gich lat kur­czo­wo trzy­ma­ła się przy­się­gi, któ­rą wy­mie­ni­ła z na­rze­czo­nym. Do­cho­wa­ła Da­nie­lo­wi wier­no­ści. Przed kil­ku laty do­bit­nie dała Ca­lo­wi do zro­zu­mie­nia, że już pod­ję­ła osta­tecz­ną de­cy­zję i że jego nie­po­rad­ne pró­by prze­kre­śle­nia jej związ­ku są ska­za­ne na po­raż­kę. Cal­lum uwa­żał, że ta re­ak­cja jest przed­wcze­sna i nie­prze­my­śla­na, a w do­dat­ku po­zba­wio­na sen­su. Miał pra­wo tak my­śleć, gdyż jego brat bliź­niak nie zdra­dzał żad­nych oznak głę­bo­kie­go za­an­ga­żo­wa­nia emo­cjo­nal­ne­go. Ko­lej­ne lata do­wio­dły, że oba­wy Cala nie były bez­pod­staw­ne.


  Dan po­wi­nien był daw­no temu wró­cić do An­glii i oże­nić się z So­phią. Na­tu­ral­nie, nie chciał jej na­ra­żać na nie­bez­pie­czeń­stwa zwią­za­ne z ży­ciem w In­diach, ale ona na nie­go cze­ka­ła. Gdy­by wzię­li ślub, cie­szy­ła­by się wy­so­ką po­zy­cją spo­łecz­ną, mia­ła­by wło­ści i za­pew­ne tak­że dzie­ci. Trud­no było zna­leźć uspra­wie­dli­wie­nie dla opie­sza­ło­ści Da­nie­la. Za­cho­wał się nie­od­po­wie­dzial­nie, a po­wo­do­wa­ła nim wy­łącz­nie chęć prze­dłu­że­nia mło­do­ści i uży­wa­nia ży­cia. Z ko­lei Cal­lum czuł, że mógł zmu­sić bra­ta do po­wro­tu i ożen­ku, lecz wo­lał mieć go przy so­bie.


  Te­raz był go­tów zwią­zać się z So­phią, gdy­by tyl­ko przy­ję­ła jego oświad­czy­ny. Tak po­wi­nien po­stą­pić przy­zwo­ity dżen­tel­men, a po­nad­to Cal­lum do­strze­gał w tym ko­rzy­ści dla sie­bie. Po­nie­waż jed­nak li­czył się z jej uczu­cia­mi, nie za­mie­rzał na­ci­skać.


  Tak czy owak, wkrót­ce mu­siał zna­leźć so­bie żonę i się ustat­ko­wać. W grę wcho­dzi­ły dwie po­sia­dło­ści. Jed­na znaj­do­wa­ła się pod za­rzą­dem po­wier­ni­czym i mia­ła przejść na jego wła­sność, gdy się oże­ni albo skoń­czy trzy­dzie­ści lat. Dru­ga zo­sta­ła za­pi­sa­na Da­nie­lo­wi na tych sa­mych wa­run­kach, a po jego śmier­ci sta­ła się czę­ścią ma­jąt­ku Cala. Wo­lał unik­nąć ko­niecz­no­ści po­szu­ki­wa­nia żony, za­le­ca­nia się i uda­wa­nia mi­ło­ści. O wie­le pro­ściej było oże­nić się z So­phią i tym sa­mym roz­wią­zać pro­ble­my ich oboj­ga.


  So­phia drgnę­ła, jak­by z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła chęć uciecz­ki. Pro­mie­nie sło­necz­ne roz­bły­sły w jej wło­sach i pa­dły na cien­ką suk­nię, ujaw­nia­jąc za­rys smu­kłe­go cia­ła. So­phia się od­wró­ci­ła, spoj­rza­ła na Cala i do­strze­gła w jego oczach za­du­mę i pra­gnie­nie, któ­rych wcze­śniej nie za­uwa­ża­ła.


  Cal w tym mo­men­cie naj­chęt­niej ob­jął­by So­phię i za­gar­nął ją tyl­ko dla sie­bie, na­wet gdy­by sta­wia­ła opór.


  – Więc jak, skar­bie? – Przy­su­nął się na tyle bli­sko, że rą­bek jej suk­ni mu­skał czub­ki jego bu­tów. – Usta­li­my datę od razu czy tro­chę póź­niej?


  – Cal, nie mogę za cie­bie wyjść – oznaj­mi­ła So­phia wprost. W tym mo­men­cie nie umia­ła się zdo­być na inną od­po­wiedź.


  Nie za­mie­rza­ła po­le­mi­zo­wać z jego po­czu­ciem obo­wiąz­ku i pra­gnie­niem za­dba­nia o spra­wy bra­ta. Wie­dzia­ła jed­nak, że nie może za­ak­cep­to­wać związ­ku z Ca­lem, gdyż nie­po­trzeb­nie i z wła­snej winy po­zo­sta­wa­ła na­rze­czo­ną Da­nie­la. Po­win­na była roz­stać się z nim lata temu i w ten spo­sób za­koń­czyć spra­wę. Da­niel nie mógł wyjść z tą su­ge­stią, gdyż był dżen­tel­me­nem, a dżen­tel­me­ni do­trzy­mu­ją sło­wa.


  – Je­stem świa­dom, że two­je uczu­cia do Da­nie­la nie­co kom­pli­ku­ją sy­tu­ację – oświad­czył Cal­lum tak obo­jęt­nym to­nem, jak­by roz­ma­wia­li o ce­nach her­ba­ty. – Po­sta­ram się jed­nak być do­brym mę­żem. W tej chwi­li już wiem z nie­za­chwia­ną pew­no­ścią, że po­zo­sta­nę w An­glii, więc nie mu­sisz się oba­wiać ani o kwe­stie nie­zdro­we­go kli­ma­tu, ani o praw­do­po­do­bień­stwo dłu­gich roz­stań.


  So­phia za­mru­ga­ła ze zdu­mie­niem. Uczu­cia, któ­re ży­wi­ła do Da­nie­la, na­le­ża­ły do prze­szło­ści. W tym mo­men­cie wo­la­ła jed­nak nie tłu­ma­czyć Ca­lo­wi, jak bar­dzo się my­lił.


  – …więc by­ła­by z cie­bie roz­sąd­na i miła żona – cią­gnął Cal. – Sama wiesz naj­le­piej, że po­trze­bu­jesz męża. Po­bie­rze­my się ci­cho, w spo­ko­ju, bez obec­no­ści nie­zli­czo­nych go­ści.


  – Wi­dzę, że wszyst­ko sta­ran­nie prze­my­śla­łeś. – So­phia po­czu­ła, że za­schło jej w gar­dle. – Two­ja za­po­bie­gli­wość jest god­na po­dzi­wu, nie­mniej w tej chwi­li nie czu­ję się spe­cjal­nie roz­sąd­na, a już na pew­no nie miła.


  Od­nio­sła wra­że­nie, że za­raz wy­buch­nie ze zło­ści. Oczy­wi­ście, że po­trze­bo­wa­ła męża. Spę­dza­ła bez­sen­ne noce na roz­my­śla­niach o tym, jak so­bie po­ra­dzą, kie­dy wie­rzy­cie­le się zo­rien­tu­ją, że w ro­dzi­nie bra­ku­je od­po­wied­nio sy­tu­owa­ne­go męż­czy­zny, któ­ry za­pła­ci ra­chun­ki. Jako gu­wer­nant­ka mu­sia­ła­by la­ta­mi oszczę­dzać, żeby ure­gu­lo­wać na­leż­no­ści. To jed­nak nie ozna­cza­ło, że pra­gnę­ła związ­ku z męż­czy­zną, któ­ry oświad­czał się jej wy­łącz­nie z po­czu­cia obo­wiąz­ku i chłod­ne­go wy­ra­cho­wa­nia.


  – Nie mogę wyjść za cie­bie tyl­ko dla­te­go, że masz przy­pływ ludz­kich uczuć – oznaj­mi­ła.


  – Tu­taj nie cho­dzi o ludz­kie uczu­cia… – wes­tchnął cier­pięt­ni­czo, ale jego usta wy­krzy­wił uśmiech. – To spra­wa wiel­kiej wagi, a na sza­li leży mój ho­nor.


  – Po­stę­pu­jesz im­pul­syw­nie – wy­tknę­ła mu.


  – Z za­sa­dy nie pod­da­ję się im­pul­som.


  Na­gle zo­rien­to­wa­ła się, że Cal­lum ba­daw­czo się jej przy­pa­tru­je. So­phia przy­gry­zła war­gę, żeby po­wścią­gnąć gniew. Za­mie­rza­ła mu za­raz po­ka­zać, że tyl­ko od niej za­le­ży, jak się roz­wi­nie sy­tu­acja.


  – Nie ob­cho­dzą cię moje uczu­cia do two­je­go bra­ta? – spy­ta­ła zde­cy­do­wa­nym gło­sem, choć zna­ła od­po­wiedź. Po­wie­dział nad wy­raz ja­sno, że za­le­ży mu je­dy­nie na fi­zycz­nym aspek­cie mał­żeń­stwa.


  – Ani tro­chę.


  Od­wró­ci­ła wzrok od sze­ro­kich ra­mion i dłu­gich nóg Cal­lu­ma. Myśl o fi­zycz­nej na­mięt­no­ści wzbu­dzi­ła w niej dziw­ny nie­po­kój. Cal był atrak­cyj­nym męż­czy­zną, nie­mniej wy­gląd nie po­wi­nien prze­są­dzać o ślu­bie, zwłasz­cza je­śli przy­szły mąż ra­czej nie od­wza­jem­niał za­in­te­re­so­wa­nia żony.


  Per­spek­ty­wa związ­ku z Cal­lu­mem wy­da­ła się jej rów­nie kosz­mar­na jak mał­żeń­stwo z Da­nie­lem. So­phia przy­po­mnia­ła so­bie, że zaj­mo­wał się han­dlem, więc za­pew­ne pod­cho­dził do mał­żeń­stwa tak jak do każ­dej trans­ak­cji – ra­cjo­nal­nie i trzeź­wo.


  – Jak ro­zu­miem, po­wi­nie­nem wziąć pod uwa­gę two­je pro­ble­my fi­nan­so­we – po­wie­dział bez emo­cji.


  So­phia po­sta­no­wi­ła być szcze­ra, choć wo­la­ła­by tego unik­nąć.


  – Ow­szem – przy­zna­ła. – Mamy dłu­gi, z któ­ry­mi już so­bie nie ra­dzi­my. Za­mie­rza­łam po­szu­kać po­sa­dy gu­wer­nant­ki.


  – Spo­dzie­wa­łem się tego – od­parł Cal­lum. – Nie są­dzi­łem jed­nak, że sy­tu­acja jest aż tak po­waż­na. Za­pew­niam cię, że zaj­mę się tą spra­wą.


  So­phia po­now­nie utwier­dzi­ła się w prze­ko­na­niu, że ten zwią­zek jest o wie­le bar­dziej ko­rzyst­ny dla niej niż dla Cal­lu­ma, któ­ry nie do­sta­nie nic poza nią samą, a nie uwa­ża­ła sie­bie za szcze­gól­nie war­to­ścio­wą isto­tę. Jej mo­dli­twy zo­sta­ły wy­słu­cha­ne, dla­cze­go za­tem tak się bu­rzy­ła prze­ciw­ko swo­je­mu lo­so­wi? Każ­da mło­da ko­bie­ta z do­bre­go domu, wy­kształ­co­na i wy­cho­wa­na na damę, z ra­do­ścią przy­ję­ła­by wszyst­ko, co miał do za­ofe­ro­wa­nia Cal­lum.


  So­phia jed­nak nie uwa­ża­ła się za ty­po­wą mło­dą ko­bie­tę. Była sobą i po­trze­bo­wa­ła do ży­cia nie tyl­ko pie­nię­dzy, lecz rów­nież mi­ło­ści, brat­niej du­szy o po­dob­nych prze­ko­na­niach. Ser­ce pod­po­wia­da­ło jej, by od­rzu­ci­ła oświad­czy­ny uprzej­mie, acz sta­now­czo, w ten spo­sób kła­dąc kres upo­ko­rze­niu. Ro­zum jed­nak po­wstrzy­my­wał ją przed po­chop­ną i nie­od­wra­cal­ną de­cy­zją.


  – Po­trze­bu­ję cza­su do na­my­słu – po­wie­dzia­ła w koń­cu.


  – Nad czym­że tu się na­my­ślać? – Cal­lum wy­da­wał się szcze­rze zdu­mio­ny. – Czy cho­dzi o two­ją mat­kę? Na pew­no za­sta­na­wia­łaś się nad jej przy­szło­ścią, kie­dy po­wró­ci Dan. Idę o za­kład, że masz ja­kąś krew­ną, któ­ra świet­nie od­na­la­zła­by się w roli sym­pa­tycz­nej damy do to­wa­rzy­stwa dla two­jej mamy.


  – No cóż, w isto­cie – przy­zna­ła So­phia. – Ku­zyn­ka Let­ti­ce z ra­do­ścią by z nami za­miesz­ka­ła. Od daw­na no­si­ła się z tym za­mia­rem.


  – Wy­śmie­ni­cie. – Z apro­ba­tą po­ki­wał gło­wą.


  – Na­praw­dę nie masz nic prze­ciw­ko temu, że by­łam za­rę­czo­na z two­im bra­tem? – Wy­cią­gnę­ła ku nie­mu ręce, jak­by usi­ło­wa­ła się prze­bić przez szkla­ną ścia­nę, któ­rą mię­dzy nimi wzno­sił, my­śląc tyl­ko o prak­tycz­nych aspek­tach związ­ku. – Czy pa­trząc na mnie, nie bę­dziesz my­ślał o Da­nie­lu?


  Cal­lum po­pa­trzył na jej dło­nie.


  – Wy­ja­śni­łem ci już, jak się czu­ję – od­parł ci­cho. – W koń­cu uda­ło mi się prze­zwy­cię­żyć cier­pie­nie i obec­nie głę­bo­ko wie­rzę, że nie będę za­zdro­sny o two­ją mi­łość do Da­nie­la. Je­śli jed­nak chcesz po­wie­dzieć, że nie mo­żesz zwią­zać się ze mną ze wzglę­du na to uczu­cie…


  Za­wie­sił głos, jak­by chciał zo­sta­wić otwar­tą furt­kę, któ­rą So­phia mo­gła­by się wy­co­fać.


  – Nie, nie w tym rzecz. – Po­krę­ci­ła gło­wą. – Wiem, że on… Po­go­dzi­łam się z jego odej­ściem. Cho­dzi o to, że two­ja pro­po­zy­cja jest na­gła i zu­peł­nie nie­ocze­ki­wa­na. Po­trze­bu­ję wię­cej cza­su do na­my­słu.


  – Czas nie dzia­ła na two­ją ko­rzyść. Jak­kol­wiek pa­trzeć, nie je­steś wdo­wą, któ­ra do­cho­wa­ła się gro­mad­ki dzie­ci. – Cal­lum mó­wił tak rze­czo­wym to­nem, że So­phia do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach po­ję­ła sens tych słów. Jego zda­niem prze­cho­dzi­ła jej koło nosa ostat­nia szan­sa na ma­cie­rzyń­stwo. – By­ło­by do­brze, gdy­byś prze­ko­na­ła się na wła­sne oczy, gdzie za­miesz­kasz, je­śli za mnie wyj­dziesz. Mam dom w mie­ście, na­tu­ral­nie, a do tego dwie wiej­skie po­sia­dło­ści do wy­bo­ru. Pro­po­nu­ję, by­śmy ra­zem po­je­cha­li i wspól­nie po­sta­no­wi­li, gdzie za­miesz­ka­my, a któ­re nie­ru­cho­mo­ści wy­naj­mie­my.


  – Mamy do­ko­nać wy­bo­ru? – Za­mru­ga­ła ner­wo­wo. – Prze­cież Long Wel­ling za­wsze na­le­ża­ło do cie­bie.


  – Po­sia­dło­ścią za­rzą­dzał mój oj­ciec, a po­tem Will. Nie mo­głem kie­ro­wać spra­wa­mi z In­dii, ostat­nie pół roku zaś spę­dzi­łem w Lon­dy­nie. Nie je­stem prze­sad­nie zwią­za­ny ze swo­im do­mem, a oba ma­jąt­ki sto­ją te­raz pu­ste. Na­tu­ral­nie, po­trze­bu­jesz cza­su na za­sta­no­wie­nie – do­dał, a So­phia do­pie­ro te­raz za­uwa­ży­ła w jego rę­kach ka­pe­lusz, rę­ka­wicz­ki i pejcz. – Wró­cę ju­tro rano. Do wi­dze­nia, So­phio.


  – Do wi­dze­nia – od­par­ła ma­chi­nal­nie, jak­by wy­rwał ją z głę­bo­kiej za­du­my. – Cal…


  – Ależ oczy­wi­ście, wy­bacz mi ga­pio­stwo. – Po­chy­lił się i po­ca­ło­wał ją w usta. – Czy tego pra­gnę­łaś?


  – Sama nie wiem… – Mia­ła chęć prze­su­nąć ję­zy­kiem po war­gach, lecz w porę uda­ło się jej po­wstrzy­mać. – Nie mam po­ję­cia, cze­go pra­gnę… Cze­go po­win­nam pra­gnąć. Wy­wró­ci­łeś mój świat do góry no­ga­mi.


  – Do­sko­na­le. – Ru­szył przez traw­nik, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


  So­phia mimo wszyst­ko ob­li­za­ła usta i po­czu­ła na nich de­li­kat­ny, obcy, lecz fa­scy­nu­ją­cy smak, okra­szo­ny nutą kawy.


  „Do­sko­na­le?”


  – Ty upar­ty, nie­zno­śny czło­wie­ku! – zi­ry­to­wa­ła się. – Czy w ogó­le słu­chasz tego, co mó­wię?
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